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SŁUCHAJ I PRZESTRZEGAJ SŁOWA BOŻEGO
P rze c z y ta j z  u w agą  E w a n ge lię  p rzezn aczon ą  na d rugą  n ie ­

d z ie lę  P rzed p osc ia  Pan  Jezus m ó w i o  s iew cy  i o  z ia rn ie  p ad a­
ją c ym  na r o z r e e o  rod za ju  ro lę  C zy  ro zu m iesz  sens d z is ie js ze j 

E w a n ge lii?  P o m o g ę  C i ją  zrozu m ieć
Za P an em  Jezusem  ch o d z iło  coraz w ię c e j lu d zi C h c ie li s łu ­

chać co On m ow i, i s łu ch a lib y  bez końca, gd yb y  m ó w ił do  n ieb , 
n a w e t d z ień  i noc. A le  P  Jezus chcia ł, żeb y  n ie ty lk o  s łu chali 
(słuchać jest ła tw o  i p rzy je m n ie ),  le c z  także, a b y  w szystk ie  
Jego  nauki s to sow a li w  życ iu  Ż eb y  Uik ży li. On ich  nauczał.

D la tego  raz, gd y  zn ó w  o to c zy łv  G o  rzesze, Pan  Jezus o p o w ie ­

d z ia ł im  p rzyp o w ie ść  o s iew cv  i o  z ia rn ie  N a  k on iec  p rzyp o ­

w ieśc i P  Jezus w y tłu m a czy ł, ze  „ n a s i e n i e m  j e s t  S ł o w o  

B o  ż e “
B a rd zo  duzo  ludzi, du zo  d z ie c i słucha co tyd z ień  S ło w a  B ożego  

w  kośc ie le  podczas kazań , na nauce re lig n  czy ta  w  p ras ie  k a ­

to lic k ie j.  S łow a  o  Panu B ogu  p ad a ją  d o  serc lu d zk ich  ja k  z ia ­

renka zboza  na rolę...

A le  czasem  serce  d z ieck a  je s t p odobn e do  d rog i, p o  k tó re j 
wszvslv chodzą  i na k tó re j skaczą w ró b le . C h ocia ż d z ie ck o  s ły ­

szy  d ob re  rzec zy  i ro zu m ie  je , to  jedn ak , gd y  k to k o lw iek  p o w ie  

p rzy  m m  cos innego, zap om in a  o  dobru , o  k tó rym  s łys za ło  p rzed



ch w ilą , i p rzy jm u je  to. co  inni p rzy  n im  lub do m ego  zteao  po­

w ie d z ie li  i w ie r z y  im  W  taki sposob z lo  n iszczy w  sercu  d zieck a  

z ia ren k o  p ra w d y  B oże j, ja k  w ró b le  w y d z iob u ją  z ia ren k a  zboża, 

co pad ły  na d rogę  p rze z  w szy stk ich  uczęszczaną.

C zasem  zn o w  inne d zieck o , choć usłyszy cos d ob rego  : podoba 

mu s ię  to, jedn ak  u lega pokusie, c zvn i zle, a  zapom in a  o  dob rym . 

Jego  serce  p odobn e je s t d o  ska ły , na k tó re j z ia rn o  zboza  uschnie, 
bo n ie ma w ilg o c i T ak iem u  d zieck u  S łow a  B oże  na mc s ię  n ie 

p rzydadzą , bo  n ie  chce zrob ić  żadn ego  w ysiłku , by w p ro w a d z ić  
je  w  czvn

Są l ta k ie  d z iec i, k tó re  tv lk o  m ys ią  o p rzy jem n ośc iach , za b a ­
w ach  i an i c h w ilk i czasu n ie p ośw ięca ją , aby pom yśleć  o  tym . 

co na r e lig ii  lub na kazan iu  s łysza ło . C ią s łe  m yś li o  rożn ych  

sp raw ach  za g łu sza ją  głos p ra w d y  B oże j w  sercu d ziecka , jak  
c ie rn ie  i ostv  za g łu sza ją  ziarno, k tó re  m ięd zy  n ie upadło.

T ak ich  .jednak d z ie c i, na szczęscie, jes t n iew ie le , bo  znaczna 

w iek szosć  je s t tak ich , k tórych  serca  podobn e są do  r o li d ob re j, 

na k tó re j z ia rn o  w y ro śn ie  i w y d a  p ięk n y  p lon, p lon  d ob rych  
u czyn k ów . M am  n ad zie ję , że  i T y  do tych  d ob rych  d z ie c i n a- 

lezysz. J e że li czasem  zapom in a łeś  o P. Jezusie, to  od tąd  s ta ra j 

s ię  w ię c e j o  N im  pam iętać  i Jego  naukę w  czvn  w p ro w a d za ć

W A S Z  P R Z Y J A C IE L

P A N  J EZUS  
O B I E C A N Y M  M E S J A S Z E M

O d m a w ia ją c  p a c ie rz  w  Składzie A p o s to lsk im  (W ie r z ę  w  B oga ) 
w yp o w ia d a sz  s łow a : ..W ierzę w  Jezusa Chrystusa Syna Jego 
jedynego, Pana naszego...".

T y d z ień  temu p isa łem  W am , ze P an a  Jezusa za p o w ia d a li 
p rze z  k ilka  tys ięcy  la t p ro rocv  P ro ro c v  n ie ty lk o  za p o w ia d a li 
Pana Jezusa, a le  p rz e p o w ie d z ie li  d ok ład n ie  ca łe  Jego  życie , 
sm ierc i zm a rtw ych w s ta n ie  W szy s tk ie  p ro ro c tw a  S ta rego  T e s ta ­
mentu d ok ład n ie  sp e łn iły  s ię  na osob ie  Pan a Jezusa



A  kim je s t Pan Jezus? Pan  Jezus jes t Synem  B ożym , k tóry  
stal się c z ło w iek ie m  d la  naszego  zb aw ien ia .

Im ię  „Jezus" zn aczy  Zbaw ic iel. A  Chrystus? „C h rys tu s " lub 
in acze j „M e s ja s z "  znaczy „P o m a za n ie c ", „n am a szczon y ".

W  S ta rym  T es ta m en c ie  n am aszczan o  kap łanów , k ró ló w  i p ro­
rok ów . Pan  Jezus je s t n a jw y żs zy m  kap łanem , k ró lem  i p ro ro ­
k iem  (n au czyc ie lem ).

Im ię  Jezus d la  S w o je g o  Syn a w y b ra ł B óg O jc iec  i nakazał 
tak ie  M u nadać po u rodzen iu  s ię  z N a jśw ię ts ze j M a ry i Panny. 
„I nazwiesz imię jego Jezus, albow iem  on w y baw i lud sw ó j od 
grzechów** —  p ow ied z ia ł A rch a n io ł G a b r ie l do M atk i N a jś w ię t ­
s z e j  p rzy  Z w ias tow a n iu .

Jezus Chrystus p o jed n a ł c z ło w iek a  z B og iem  i o tw o r z y } mu 
d rogę  do n ieba  zam k n ię tą  p rze z  grzech . Jezus Chrystus je s t je d y ­
n ym  Z b a w ic ie lem  św ia ta . „W  żadnym innym nie masz zbaw ie ­
nia; albow iem  nie masz żadnego innego im ienia pod niebem, 
danego ludziom, w  którym m ielibyśm y być zbawieni*' (D z  A p . 
4, 12). Jezus Chrystus jest rów n ocześn ie  p ra w d z iw y m  B ogiem  
i p ra w d z iw y m  cz łow iek iem . „A  Słowo (tj. Syn  B oży ) stało się 
ciałem  i m ieszkało między nam i“ (Jan. I .  14).

O  tym . że  Pan  Jezus je s t p ra w d z iw y m  B og iem , m ó w i:

Bóg O jciec: „Ten jest Syn m ój m iły“ —  podczas C hrztu  Pana 
Jezusa w  Jord an ie  p rze z  św. Jana C h rzo ic ie la . Sam  Pan  Jezus, 
gdy a rcyk ap łan  p y ta  G o : „Poprzysięgam  cię przez Boga żywego, 
abyś nam  powiedział; czy ty jesteś Chrystusem , Synem Bożym?** 
Pan  Jezus rzekł: „Tyś powiedział**. Apostołow ie: Sw . P io tr  m ów i
— „Tyś jest Chrystus, Syn Boga żywego**, Św . T om asz —  „Pan  
mój i Bóg m ój“.

Dlaczego nazywam y Chrystusa Panem  naszym? Pan a Jezusa 
n a zy w a m y  P an em  naszym , bo w y k u p ił nas k rw ią  S w o ją  z  n ie ­
w o li  grzechu  i szatana. Z w ie m y  też  C hrystusa K ró le m  naszym , 
a lb o w iem  dana M u je s t w s ze lk a  w ła d za  na n ieb ie  i na ziem i. 
(Ś w ię to  Chrystusa K ró la  ob ch od z im y  w  osta tn ią  niedzielę p aź­
d z ie rn ik a ). W  h ym n ie  k ośc ie ln ym  śp iew a m y:

„M y chcem y Boga, my poddani,
On naszym K rólem , on Nasz Pan...



B ądź za w sze  w ie rn y m  sługa C hrystusa Pana, w ie rn y m  p od d a ­
n ym  C hrystu sa  K ró la . C ześć  i m iłość  sw ą d o  Chrystusa o k a ż  
c zyn em  mi-łości B oga  i b liźn ieg o  w  cod z ien n ym  życiu .

Ks. E. K.

WYTRWAŁY JUN-SU
(Z CHIŃSKICH OPOWIADAŃ LUDOWYCH)

Na skraju  chińskiej w ioski starta m ała chatka, kryta bam ­
busowym  dachem. Z a  chatką płynął strumyk wśród w yso ­
kich brzegów  z żółtej gliny. W  bhatce m ieszkał m ały  

Jun-Su z matką. B ieda tam by ła aż &tra$ń. Często na stryszku  

chatki nie możnn bylti znaleźć^nawet g u s tk i ryżu. M ały  Jun-Su  

próbow ał c ^ ć  w  ;zęjści zaradzić temi/l ślęczał w ięc nad stru­
m yczkiem lonriv : m » p raczfti —  sv>ifT\vy. Jeśli ło w r j^ ^ u d a ły ,  
to było i U k S S td ^ o  skłom/wr p o ż y 4 | jM k  ^

M im o biedy, że starg i«  • słomiany kafrełijsz źle
chronił g łow ę Jun-Su oflJ^łońca. w. g łow ie  tej <Kiula sjjflt uparta  

myśl —  ucteyć się, uczyć s ię , uczyć!

F ragnienie było tak ; ełkie, żd ehoć Jun -S tfn ie  posiadał tego. 
1 V  >

co konieczne było do naokl, a w iec k siążek ,,papieru, tuszu i pę­
dzelka, wym yślił coś.

Poszedł do bogatego 

—^Dowiedziałem
lM T

nie chcę żadnej zapT 

słuchał, jak  i*czą się 

SM iad  przy U  ‘ to.

sąsiada./^

że potrzebujesz ro|otnika. 
l e  m o|

bym tylko
clę.

Jestem  
ohtć dużo. Z ł  

d i

m ai. Mi.i
ziemie m ałe sw iaaniu rym. a ą d y  ryż do jr  
T w arda  słom ę ryżo w a ciął i wiąfcal w  mali 
jeszcze sprzątał oborę, karm ił woły. nosił yymlę ze strumienia*

za dar- 
wtNkając w  

B taciJ.
opał. 'A



N ieraz było mu ciężko, ale byl w y trw a ły  —  za sw ą  pracę mógł 
przy synach gospodarza posłuchać niekiedy lekcji...

N auk a  taka szła bardzo powoli. Lecz po roku m ały Jun-Su  
um iał już  czytać! I  teras zapragnął nauczyć się pisać.

I znów  m yślaj Jun-Su, m yślał i wym yślił.

N iedaleko  sfeumiało morze. Fale dzień i noc w ybiega ły  na 

płaski brzeg i cofały się z powrotem , pozostawiając gładki, m o­

kry piasek.

— Ten piasek będzie m oją tabliczką, a pędzelkiem  —  bam bu ­
sow a rurka! —  I w ym ykał się Jun-Su choćby n a  chw ilkę na  
br^eg m orza i uczył się po swojem u, kreśląc na piasku trudne  

chińskie znaki. W zdychał: —  gdybym  tak m iał książki!

Pow iedzia ł do gostpodarza:

— Pracow ałem  u ciebie caJy rok. Będę p racow ał jeszcze jeden, 
także za darm o, je śli mi pozwolisz czytać książki twoich synów.

Bogaoz zgodził się skw ap liw ie  i zaraz obarczył Jun-Su pracą  

tak ciężką, że nie było m ow y by chłopiec w  ciągu dnia m ógł 
zajrzeć do książki, którą uw ażał za najw iększy  skarb. Lecz po 
dniach następowały noce i Jun-Su nie zw aża jąc  na zmęczenie, 
czytał. A le  tylko wtedy, gdy na niebie byl księżyc*. Bo Jun-Su  

nie posiadał lampy... Czasam i lam pę zastępow ały  mu robaczki 
świętojańskie, którymi, trzym ając je  w  garści, ośw iecał sobie  
karty książek...

N iezw yk łą  w ytrw alośo ią przez w iele , w ie le  ląt, biedny Jun-Su  
osiągnął sw ó j cel.

Stal się w ielk im  uczonym.
Oprać. E W A  D R Z E W U S K A

W NASTĘPNYM NUMERZE PODAMY 
ZWYCIĘZCÓW NAGRÓD RZECZOWYCH W 
ŚWIĄTECZNYM KONKURSIE „SŁONECZKA"



P O Z N A J  S I E B I E
(Ciqg dalszy)

„ B Ł Y S K O T L I W A  S R O C Z K A * *
..B łysk o tliw a  S ro czk a " lub i 

w szystko , c o  jest n o w e  i b ły s z­
czące. Jak ieś k o ra lik i, o zdoby, 
d rob ia zg i, la leczk i —  p o  to  
w szystk o  w y c ią g a ją  się rączk i 
i śm ieją  s ię  oczka ..B łysk o tli­

w e j S ro czk i" . W ie le  z  tych  rze ­
czy n ie jes t w c a le  ..B łysko tli­
w e j S ro czce " potrzebne. Ot, 
chce je  ty lk o  m ieć. T o  są je j 
skarby.

N ie  b y ło b y  w  tym  n ic  złego, 
gd yb y  n ie  to, że .-Sroczka1' n ie  
u m ie  się opan ow ać, gd y  je j  się 
coś podoba i p ow iada , że ona 
m u s i  to  m ieć. I w ted y  m ęczy 
i d ręczy  starszych , aż je j dadzą 
to. co  chce. A  ja k  n ie  dadzą, bo 
n ie m ogą, to  „S ro czk a " szuka 
i u żyw a  w sze lk ich  sposobów , 
b y  upatrzoną rzec z  zd ob yć  na 
s w o ją  w łasność.

..S roczka" lub i g rom adzie, 
d la te g o  p o tra fi b yć  gospodarna 
i oszczędna. A le  d op ie ro  w tedy, 
k ied y  p rzekona sam a s ieb ie, że 
n ie  m usi m ieć te go  w szystk iego , 
do  czego  je j  o czy  s ię  śm ieją , 
s ta je  się p e łn ow arto śc iow ym  
i p oży teczn ym  cz łow iek iem  i 
m iłą  d la  w szystk ich  koleżan ką
i sąsiadką.



Zam ieszczam y obecnie list najm łodszego Czytelnika

podobny^ listów 
ienff^ dtiesiątki.

.Słon4cfcka‘J ze Szczecina. Tak&i podobny l̂^) listów
JÓu L c cH z

]U Z  t^p i.sy

,’ie

isajeś dp ,,St<yi»pzka“ ? „Słoneczko" 

Ĵna ^ a ż £ e  / ^ e » ^ ( V ^ J ^ z a -

święta, bo mamusia moja już jest 
zdrowa. Bardzo ucieszyłem  się, gdy, mnie .tgtuś pozwto- 

Ki t t t  na
polskim. Choinką mam ładną. .Na N ow y  Rok pojecha­

łem  z TruiTnjisifytA do SUirgQiiaij^'( ^ o  kościoła

starszy­

mi śpiewałem  rażeni,ltolędu. O }ja k //h i <>ylo wesoło!
•  S .J

Mieszkam, w  SzczecimtdJ ęiijtont^piSStalingradu 22 m  18. 

Pozdrawiam  CieT\..SłoneczkaT^i-tdzieci, ktorf czytają

„Słoneczko". C A D i / W l i / M C L
J Rysio Piotrowski



N A S Z E  Z W I E R Z Ę T A
Czy znasz zw ierzęta naszych  

laeow? Na zdjęciu masz czte­
ry rodzaje zw iertąt. kiore za ­
m ieszkują nasze lasy.

O ile chcesz uczestniczyć w  
losowaniu  pięknych nagród  
książkowych, to napisz do 
„Słoneczka", podając nazwę  
poszczegolnetio zw ierzęcia i 
jak  najobszern iejszy opis o je ­
go życiu. N ie  zapom nij ró w ­
nież podać dokładnego swego  
adresu, w ieku i klasy. N a  ko­
percie dopisz „N A S Z E  Z W IE ­
R Z Ę T A "

Term in nadsyłania odpo­
w iedzi up ływ a po dw u  tygod­
niach od daty ukazania się 
numeru tygodnika „Rodzina".


